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Drodzy Przyjaciele!                                                                                    Ułan Ude 06.12.2006
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
                      Pragnę Was serdecznie pozdrowić z dalekiej Syberii, w tej chwili już prawdziwie zimowej 
i mroźnej. Zima syberyjska przyszła do nas do polowy listopada. Chociaż pierwszy śnieg wypadł już 
1 września, a więc lato u nas było w tym roku bardzo krótkie, tylko trzy miesiące, gdyż jeszcze na początku czerwca były przymrozki z tamtej zimy. Po pierwszym śniegu była jeszcze nawet złota jesień, ale krótko, do pierwszych przymrozków. Pierwszy przymrozek przyszedł tak nagle i niespodziewanie, że wiele warzyw na działkach ludziom zmroziło. Mróz nie oszczędził również  naszych pomidorów, które miałyśmy w tunelu, 
a były bardzo ładne, największy ważył 70 dkg. 
                 Teraz przygotowujemy się do Bożego Narodzenia, w tym roku dzieci ze Stowarzyszenia Polskiego przygotowują Jasełka, mają przedstawić je w dzień Bożego Narodzenia w kościele. Natomiast dzieci parafialne dołączą do nich, niektóre uczą się wygrywać kolędy na flecie, nawet im to pięknie wychodzi. Natomiast do świetlicy od 1 września przychodzi coraz więcej dzieci, na początku roku szkolnego była akcja wypożyczania 
i kupowania nowych książek do szkoły, niektórym trzeba było kupić tornistry i przybory szkolne, buty czy inne rzeczy.  Dla wielu dzieci rozpoczęcie roku szkolnego i nauka były radością, ale dla większości to poważny problem - znów trzeba się uczyć. Wiele trzeba było tłumaczyć i prosić, by obudzić w tych szczególnie niczyich dzieciach motywację, by rozpoczęły rok szkolny. Niektórych trzeba było szukać w domach rodzinnych 
i przypomnieć, że się rozpoczął rok szkolny – nikomu w rodzinie nie zależy na nauce dzieci.                

Stawiamy warunek, jeśli dzieci chcą przychodzić do świetlicy muszą chodzić do szkoły. Półtora roku temu przychodził do nas kilkunastoletni Wasia, który w pewnym momencie przestał chodzić do szkoły, nie mieszkał w domu, pomagałyśmy mu bardzo dużo, ale w końcu widząc że nic nie działa na niego,  nawet zaczął źle się odnosić do nas, powiedziałyśmy mu , że nie może przychodzić do świetlicy dopóki nie zacznie chodzić do szkoły. Od tego czasu Wasia nie przychodził, często widać go było na rynku, cos sprzedawał, najczęściej to co ukradł. Potem ślad po nim zaginął.  Nie dawno zadzwonił  do nas domofon, okazało się , że to Wasia, przyszedł elegancko ubrany, powiedział, że chodzi do szkoły wieczorowej, trochę pracuje i mieszka w domu. Teraz kiedy ma czas wolny Wasia przychodzi do świetlicy. Powiedział, że wiele go nauczyła ta sytuacja, gdy został od nas wyproszony z postawionym warunkiem nauki, jeśli chciałby powrócić. Dziś on w świetlicy stara się motywować kolegów do nauki i pomaga im.
Do świetlicy przychodzą również i takie dzieci, które nie mieszkają w domach rodzinnych i nie chodzą do szkoły, z nimi praca jest trudna i wymaga długiego czasu oraz cierpliwości.
             Na początku listopada dzieci miały ferie jesienne, przez tydzień czasu, przychodziło ich bardzo wiele. Organizowałyśmy dla nich zajęcia w świetlicy, jak również byliśmy w Muzeum Przyrody Buriacji, gdzie pojawiła się nowa wystawa, chodziliśmy na wycieczki, poznawaliśmy ciekawsze zakątki ich miasta. Tych dzieci nikt by nie wpuścił do muzeum czy w inne miejsca kulturalno rekreacyjne, jednak kiedy są z nami, nie ma problemów, by poznawały razem dzieła kultury czy przyrodę. Dzieci miło ten czas wspominają. 
            Nasze dzieci z świetlicy nie pochodzą z rodzin katolickich, w większości nie mają żadnego wyznania
z żadną religią się nie utożsamiają, niektóre były tylko ochrzczone w cerkwi prawosławnej i na tym się całe ich życie chrześcijańskie zakończyło. Dla wszystkich organizujemy raz w tygodniu katechezę biblijną, taka katecheza cieszy się wielkim zainteresowaniem dzieci. Staramy się uczyć ich postaw moralnych i budzić ich wrażliwość na szacunek i miłość do drugiego człowieka.  Odrobina miłości  i troski o te dzieci owocuje ich szczerym zaangażowaniem w to co dobre.
             W parafii natomiast mamy nowych kandydatów, którzy przygotowują się do sakramentów św. Od wakacji też działa grupa AA, która zbiera się kilka razy w tygodniu na swoje spotkania w salach przy kościele. Również  prężnie rozwija się Dzieło Ochrony Życia Poczętego przy parafii. Ciekawostką naszej parafii jest to, że na Mszę św. każdego dnia przychodzą mężczyźni , nieraz jest ich nawet spora grupa, to tak inaczej niż w Polsce. Kiedy przed zimą organizowałam akcję mycia okien w kościele, a potrzeba było dość wysoko wychodzić po drabinie,  oczywiście przyszli mężczyźni, oni myli okna i sprzątali.             

Na tym kończę ten list, z modlitwą i z prośbą o nią, a  na zbliżające się święta Bożego Narodzenia, 

pragnę Wam życzyć, aby  w waszych sercach i rodzinach zagościł Boży pokój i miłość, ponieważ On – Emmanuel jest Bogiem z nami. Jemu z wdzięcznością powierzam codziennie Wasze sprawy. 
s.Bernadetta Gratkowska OP
